caan | ACH 


| bierców, lecz na zapełnie inny cel; uprzedza się przeto, 


w. Warszawie: 


ik zawiadomić iż w dniu 30 września r, b. na korzyść 
Ñz 


Warszawa. 


Ac 229. Rok 1860. 


Gerra dziś rano stopni 16. 


(OiEPŁA 
JUTRO 


wezoraj w południe stopni 23. 
Św. Joachima i Stefana. 


CENA.KRONIKI: 


Kwartalnie Rsr. k kop. 35. (złp. 9). 
„ Miesięcznie kop. 45, R 3). 
er pojedyńczy kop. 21/, (groszy:5 
Ay w Królestwie kwartal, Rsr. 2 kop. 25 (złp. 15) 
w a Rocznie Rsr. 13.—Półrocznie Rs. 6 kop. 50. 
Kwartalnie Rs. 3 kop. 25 (w kopertach). 


ani ZIZI ZZ ZZOZ. ZZ 3, 


— Z Peiersburga dnia 12 (24) sierpnia 1860 r. 


z Rozkazu NAJJAŚNIBJSZEGO PANA, została nałożona 
żałoba na Dworze Cesarskim, na dwa tygodnie, zaczy- 
nając od 8 sierpnia, z powodu śmierci J: C. W. W. Ksi- 
JNY ANNY FEODOROWNY, Małżonki zmarłego WIELKTEGO 
KSIĘCIA KONSTANTEGO PAWŁOWICZA: Żałobę tę rozkaza- 
10 śą z zwykłemi podziałami. 


J.K. W. hrabia Flandzji 10 sierpnia wyjechał do Mo- 
skwy, w towarzystwie Fligel- Adjutanta, pułkownika: 
Czertkowa, nadzwyczajnego Posła i Ministra pełnomocne- 
go króla Belgów przy Dworze Rossyjskim Vice-hrabiego 
de Jonghe'd'Ardoye, i zostających przy Jego Osobie of- 
ficerów:pp. Burkell i Duroy de Blickuy. Za tydzień J. K. 
M wraca do Petersburga, gdzie kilka dni zabawi. 


Wypisz „Pr otokółu Sekretarjatu Stanu Królestwa Polskiego 
Z Bożej ŁASKI i 
MY ALEXANDER II, 
OnSARZ 1 SAMOWŁADCA WSZECH ROSsJI, KRÓL POLSKI, 
. WIELKI KSIĄŻĘ FISLANDZKI. 
i tetesa etc... te. 
jąc na względzie, że w istniejących dotąd zasadach 


cọ do poboru podatku od cukru, z buraków wyrabianego, 
które w Cesarstwie i Królestwie Polskiem, dla zrównania 


* ile być może pcłożenia fabrykantów cukru, były jedno- 


stajne, obecnie w Cesarstwie zaszły. niejakie zmiany, na 
„przedstawienie Rady Administracyjnej Królestwa,- rozka* 
zajem, 

„KU Od początku kampanji EA 1890/1 T 
czyli od dnia 1 (13) września r. b,, wysokość dzien- 
nego wyrobu buraków w, fabrykach Królestwa, stano- 
wioną będzie podług 3- -dniowej próby, w każdej fabry- 
ce dopełniać się mającej, bez względu na rodzaj przyrzą: 
dów fabrycznych, w skutku czego przepisy podane w $ 15 
Ustawy z r., 1849 o podatku od cukru, wyrabianego 
W Królestwie; a tyczące się stanowienia dziennego wyrobu 
buraków na innej zasadzie w swej mocy ustają. 

Art. 2. Kommissja Rządowa Przychodów i Skarbu 
wskąże władzom wykonawczym porządek odbywania prób 
o których się w artykule poprzednim powiedziało. 

Am. 8. Wykonanie niniejszego Ukazu NaszEGo, który 
w Dzienniku Praw zamieszczony być ma, Radzie Admini- 
stracyjnej Królestwa polecamy. 

Dan w Krasnem Siele, dnia 14 (26) czerwca 1860 r. 

(podpisano) „ALEXANDER. * 
przez Cesarza 1 KRÓLA 


"Minister, Sekretarz Stanu w zastępstwie: 
Towarzysz Ministra, W. PŁATONOW. 


Pocztamt Warszawski. —Ozęstokroć żda- 
1a się, że publiczność czy to przez niewiadomość; czy też 
przez niezwracanie uwagi, listy za pośrednictwem Poczty 
doręczyć się mające, zamiast do skrzynek pocztowych 
W różnych punktach miasta Warszawy zaprowadzonych 
i majacych na sobie odmalowaną kopertę listową, wrzuca 
tąkowe do skrzynek z Lokomotywą, urządzonych także 
W różnych punktach miasta przez prywatnych przedsie- 


korespondującą publiczność, iż za wrzucane nie do wła- 
ściwych skrzynek listy, a tym sposobem niedoszłe Poczty 
1 Adresantów, Władza Pocztowa odpowiedzialności na sie 
bie nie przyjmuje, 


Rada Opiekuńcza Zakładów Dobro. 
czynnych powiatu Rawskiego.— Ma za- 


pitala i Ochrony Sierot w Rawie oraz zreorganizowanie 
Czytelni Szpitalnej odbędzie się zabawa fantowa. Szano- 
wui mieszkańcy okolicy i miasta Rawy, którzy tak chę- 
tnie Pospieszają kiedy przychodzi przynieść waparcie cier- 
piącej ludzkości, zapewne i tą razą raczą swym współu- 
działem przyjść w pomoc usiłowaniom Rady.—Rawa dnia 


+8 sierpnia 1860 tła w Radzie, Stanisław 
Jabłoński, 


Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych, 


jako premjum dla prenumeratorów, dodane zostana na 


> 


kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite- 
rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron- 


nic, za cene druku i papieru po kop. 25 za tom. 


© Z pako diejz GO senator — | WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— W tygodniu zaczynającym się z dniem 
jutrzejszym przypadają w kościołach War- 
szawskich następujące odpusty i szczególne 
nabożeństwa: w niedzielę we wszystkich ko- 
ściołach miasta Warszawy i na Pradze ob- 
chodzoną: będzie uroczystość poświęcenia ko- 
Ścioła Archikatedralnego i Metropolitalnego 
Św. Jana; uroczystość N. M. P: Pocieszenia, 
obchodzoną będzie w kościele ks. Augustją- 
nów odpustem, trwającym przez całą oktawę, 
zakończonym w trzech dniach ostatnich czter- 
dziestogodzinnem nabożeństwem; w ‘tenże 
dzień przypada odpust 'w kościele ks. Bernar- 
dynów, aiw kościele Panny Marji święto Po- 
cieszenia obchodzone będzie wotywą beż wy- 
stawienia w sam dzień i w oktawę. Tegoż 
dnia w kościele ks. Dominikanów odpust Św. 
Róży Limańskiej. Przypadająca w sobotę uró- 
czystość Narodzenia N. M. P., oprócz zwy- 
kłych w dni uroczyste nabożeństw, obchodzo- 
ną będzie odpustami w kościołach: ks. Kar- 
melitów. trzewiczkowych . (na. Lesznie) przez 
cata oktawe, z nabożeństwem 40 godzinnem | 
wtrzy dni ostatnie; w po-Paulińskim, podobnie, 
w dniach. „pierwszym i ósmym nabożeństwo 
odpustowe, a w dńiach środkowych wotywy 
o: godzinie 9; uks. Trynitarzy, Ww wigilją 0 go- 
dzinie $ wieczorem „jutrznia śpiewana 1 przed 
kościołem oświetlenie cyfry M. B., oraz w ko- 
ściołach ks. Dominikanów, Bernardynów iw 
kaplicy Mokotowskiej. W piątek, jako pier- 
wszy w. miesiącu, w. kościele PP. Wizytek 
wotywa stała bracka arcy-bractwa zaa 
Sercą Pana Jezusa. 

— 0d kilku dni roboty przy mościć roż- 
poczęto już z tej strony Wisły. Wkrótce most 
tymczasowy zapewne ukończonym zostanie. 
Słyszeliśmy, że ten most w czasie zebrania 
istniejącego obecnie na 'czas przyboru wody, 
oddanym będzie do” publicznego użytku. Je- 
żeliby do tego przyszło, korzystalibyśmy w 
części z wygody posiadania stałego mostu, 
jeszcze przed ukończeniem jego budowy, al 
bowiem komunikacja między Warszawą i Pra- 
gą nie ulegałaby przerwie przez rok cały. 
Ponieważ z za Wisły w nader przeważnej ilo- 
ści dostawiane bywa do Warszawy drzewo i 
artykuły żywności, które zwykle na czas ze- 
brania mostu niepomiarkowanić drożeją, by- 
łoby to więc bardzo pożądaną dla miasta 
wygodą. 

—, Przed ogłoszeniem *właściwego sprawo- 
zdania o odbywającej się obecnie wystawie 
rolniczo- -przemysłowej w Lublinie, pośpiesza- 
my umieścić poniższy wykaż nagród żre 
nych wystawcom. 


Za. płody i wyroby przemysłu rolnego, na 
Wystawie Lubelskiej okazane, udzielone zostały 
nagrody następujące: 


~ Sędziowie; Aleksander Kurtz, prezydujący; 


` 


WIADOMOSCI KRAJOWYCH I ZAGR 


$ 4 R OE R 
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pz 2 OPRZE PK AAA 


Sobota. 


„Dnia 20 Sierpnia. 

1 Września. 
WAGRÓD! SŁOŃEA 0 godz. 5 min. 11. 
ZACHÓD K 6.93341047: 
Wsxsoxość wody naWiśle stóp 2 cali 6. 


mje js medakója Kroniki za opłatą 

ukiem za jednorazowe umieszczenie 

$ e po kop. sr. 21/,, 

Każdy prenunierator Kroniki, ma prawo zamieścić 

w niej bez opłaty, doniesień właśnych za 50 kop. kwartal - 


Biuro Redakcji i Kantor główny w pałacu Stanisława hr 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 4155 


Bieliński Aleksander, Smorczewski, Grodzick 


Aureli, Roztropówicz Annibal; Hempel, Carney 


Nagrody Rządowe. 
Medal: złoty rządowy, Kazimierz Wydry- 
chiewicz, za ogół okazów, w liczbie 22, z 0- 
pola, Pt. Lubels., w płodach i przerobach, 
za owies zwyczajny, rzepak, jęczmień, warzy- 
wa pastewne, piwo zwyczajne i dubeltowe, 0- 
lej lniany i rzepakowy, tudzież za usiłowanie 
postępu w tozlicznych kierunkach gospodar- 
stwa wiejskiego. ~ 
Medal srebrny wielki: Antoni Szydłowski z 
Werbkowic, Pt. Hrub., za ogół okazów, mia- 
nowicie za masło przetopione i w zupełnej 
świeżości, bez soli, od połowy marca utrzy-- 
mujące się, tudzież rzepak, torf i sery. 
Medal srebrny wielki. Stanisław Aleksan- 
drowicz z Konstantynowa, Pt. Bialski, za 
pszenicę w ziarnie i snopie. 
Medal srebrny mniejszy. Wichrowski ogro- 
dnik, dzierżawca z Kocka, Pt. Radzyński, za 
okazy ogrodnictwa. 
Medal srebrny mniejszy. Ignacy Gierczyński 
z Opola, Pt. Lubelski, za wyroby- powroźni* 
CZĘ: 
Medal srebrny mniejszy. Leopold Poletyłło 
z Woójsławie, Pt: Krasnostawski, za okazy 
przerobów leśnych i wapna. 
Medal srebrny. mniejszy. eadar Ostro- 
wski z Małuszyna, Pt. Piotrkowski, za siano 
brunatne. i 

Listy b: kodlnt Rządowe. 
"Wiktor Popławski z Bystrzejowice, Pt. Lu- 
belski, za owies olbrzymi, bujnością słomy 
odznaczający. się, 2-gi list za proso krymskie» 
w śnopie i ziarnie, tudzież * lucornę nasienną 
w snopie. 

Leopold Grodzicki z Ostrówka, Pt. Tiubelx 
ski, za. jabłka różnych gatunków. 

- Tekla Zawadzka: z Zdżannego Pt. Krasnos. 
za domowej roboty: Sery Z mleka słodkiego. 

Wiktorja Stawska ze Złojca, Pt. Zamojski 
za bryndzę węgierską. 

Stanisław Skrzyński z Posadowa, Pt. Hru- 
bieszowski, za drzewo orzechowe amerykań- 
skie prześlicznego fladru, wychowane bez 0- 
słony. 

Vorstaedter, rymarz z Lublina, za rzemien- 
ny zaprzęg gospodarski. 

Karol Vetter z Lublina, za rozliczne kwia- 
tystarannie hodowane, i drugi za piwo, por- 
ter i wyroby dystyllacji. 
- Feliks Bieczyński z Lublina, za dojrzałe 

nasienie sorgo, miotełki z kiści tej rośliny, 

oraz drzewka morwowe z nasienia wyprowa- 

dzone. 

Temler z, Warszawy, za wyroby garbar- 

skie rzemienne dla rolnictwa przydatne, a 

mianowicie pasy do' machin. 

Juljusz Puchała z Kątów, Pt. Zamojski, za 

wapniak i wapno kamienne. 

Kurnatowski z Brudzewa, za korzenie z cy= 
korji i cykorję wyrobioną. 


Jentys z Depułtycz, Pt. Krasnost., za bu- 


ljon fabrycznie. na większą skalę wyrabiany, 


Władysław Rulikowski z Mircza, Pt Het- p 
bięsz., za nasiona.traw, mianowicie rajgrag i 


brzankę. 

"Antoni Dziewulski, piekarz z Lublina, za 
pieczywo chleba, bułek, makaroń i inne wy- 
roby—i rs. 15 ż PÓ ESEE 

Michalina Bielska, Pt. Krasnost., za kro- 
chmal w 4-ch gatunkach. 

Emilja Trębicka z Kurowie, Pt. Siedlecki, 
za: jedwab i kokony. #8 

Ludwik Spies z Warszawy, za- kości mie- 
lone, jako nawóz sztuczny fabrycznie produ: 
kowany. 

Michał. Kośmiderski z Wąwolnicy, Pt. Lu- 
Delski, za ul metody Dzierżona z pszezołami 
z-własnej pasieki. 

+00) Nagrody pieniężne hządowe, 

Rs. 30. Kazimierz Sztuezko, nauczyciel 
szkoły elementarnej, w Czemiernikach Pt. Lu- 
belski, za. obrzędy jedwabne. 

Rs. 20. Ochronee w Komornie, Pt. Bialski 
do podziału między sieroty, za wyroby weł- 
niane i. słomiane. 

„Rs. 15. Wincenty. Sporwal i: Franciszek 
Dziwisz. z Opola, za model berlinki i spicza- 
ka własnej roboty. RR 
A Rs. 15. Qchronce do podziału między -sie- 
roty, we wsi Abramowie, Pt. Zamojski, za 
dywan z wełny przez nie wyrobiony. 

.Rg. 15, Ochronce z Konstantynowa, do: po- 
działu między sieręty, za: wyroby kobiece ię- 
czne. 

„ Rs. 10. Józófowi Poppe z Lublina, za bu- 
raki czerwone. ; 

- Rs. 10, Włościanom. z Posadowa, za tka- 
nine z wełny i skubanki różnych materji. je- 
dwabnych wyrobioną. + 

Rs. 10. Magdalena .Prokopinkowa . z Lina, 
Pt. Radzyński, za sukmanę 'podlaską wła- 
snej roboty, bardzo gistowną w kolorach. .- 

«Rs, 10. Juljan Sobieski z Piesiowóli, Pt. 
Radz., za kapelusze słomiane i plecionki. 

Rs. 5. Nittnerowi z Lublina, ża modelik 
czółenką kołami poruszanego. 

Prócz tego, 'po-rs. 5: dziewięciu włościa- 
nom, za różne wyroby lniane i wełniane; 
po rs. 8: jedenastu włościańom, za wyroby 
Iniane i konopne. 

Po rs. B: jedenastu włościanom z Bedlna, 
Jacka Wolskiego, za samodziały, i czterem 
włościanom z tejże.wsi po rs. 8, za suknie. 

Rs. 6. Andrzejowej Zuk z Cieleśnicy, Pt. 
Bialski; za sukna i spódnicę wełnianą. 

Nagrody Towarzystwa: Rolniczego. = ' 

Medal. wielki Towarzystwa -za nowo-wpro- 
wądzony gatunek: zboża, i. pożytecznym dla 
kraju uznany, nie został: przyznanym, bo nikt 
z tym przedmiotem nie. wystąpił. 

Medal wielki za najlepszy gatunek pszeni- 
cy, Feliks. Higersberger ze Skrzan, Pt. Go- 
styński. i t 

Medal średni za przeroby płodów rolni- 
czych, *Nikodem Korytyński z. łotoszyna, Pt. 
Hrubiesz., za olej i krochmale. 

- Medal srebrny za najpiękniejszy zbiór wa- 
rzyw i owoców, August. Hr. Zamojski z Ró- 
żanki, Pt. Radz. 

( Medal mały za rzepak zimowy, raps, Kon- 
stanty: Płonczyński: z. Wykna, Pt. Łowicki. 

- Medal mały za żyto, Ignacy Zaborowski: z 
Zalesia, Pt. Łowieki. dA 
-Medal mały za owies, Gustaw Mazurkie- 
wicz z: Bystrzejowie, Pt. Lubelski: 

Medal mały za jęczmień, Ludwik Bernard 
Okęcki z/Hańska, Pt Radzyński. 

Meda! mały za groch, Ludomił Węs:z Ho: 
piennika, Bt. Krasnostawski. s 60006 44 


i| drzew na paszę dla owiec: 


2 


x m 


Madal mały za grykę, Gustaw Mazurkie- 
twicz z Bystrzejowic, Pt, Lubelski. - 
Listy pochwalne Towarz stwa Rolniczego. 
Wacław Popiel z Turny, Pt. Siedlecki, za 
pszenicę w ziarnie i Snopie. 
Teodor Kostecki z Wielkopola, Pt. Kra- 
snostawski, na żyto, 
Ignacy Głogowski z Podhorzec, Pt. Hru- 
bieszowski, za ser na sposób szwajcarski. 
Konstanty Jezierski z Lublina, za zbiór 
kwiatów. 
Leon Walewski z Charłupi, Pt. Sieradzki, 
za krochmal fabrycznie wyrabiany. 
"Laura Trzcińska z Leść, Pt. Lubelski, za 
warzywa i wielgolen w snopie. 
Stanisław Aleksandrowicz z Konstantyno - 
wa, Pt. Bialski, za liście suszone z różnych 


Władysław Bielski z Giebałtowa, Pt: Mie- 
chowski, za oprzędy jedwabne i inne okazy 
jedwabnicze. E 

Leopold Podhorodeński z Hrebnego, Pt. 
Hrubieszowski; za wyroby. lniane domowe. 

Zawadzki nadleśny, z leśnictwa Lublin, 
za okązy drzew drzew leśnych żywych, w 
doniczkach osadzonych, nasion leśnych, oraz 
prób słojowych i wyrobów. leśnych. 

Instytutowi agronomicznemu w Marymon- 
cie, mogących przypadać nagród nie przy= 
znawano, albowiem jako instytucja rządowa, 
Instytut nagród nie bierze, z 

„= Księgarnia Polska: (ulica Miodowa, Nr. 
482), z powodu zapytywań z rozmaitych stron 
odbieranych; czy eena na Galerję Królów 
Polskich A. Lessera, w zmniejszonym formacie 
po jej ukończeniu, z r. śr. 5-ciu zostanie na 
10r. podniesioną? -cô się zdaje pytającym 
mało prawdopodobnem, a nawet, przez iro- 
nja za omyłkę: drukarską jest przez. niektó: 
"ych poczytywanem, ma. honor oświadczyć, 
iż podwyższenie: nastąpi jak najniezawodniej, 
ċena bowiem-.dla prenumeratorów. 5*r. za 40 
portretów starannie wykonanych z krótkim 
do nich tekstem, jest tak nisko: oznaczona, 
żę tylko przy: wielkiej ilości prenumeratorów 
koszta pokryte być mogą. Zdaje się zresztą 
wydawcy . właściwiej, aby /ceny: książek po 
ich wyjściu podwyższane niż zniżane bywały, 
bo tylko tym sposobem publiczność zachęco= 
ną być może do prenumeraty. Tego też pra- 


| widła Księgarnia Polska trzymała się dotąd 


i nadal trzymać sięzamyśla. Niech-pytający 
raczą przypomnieć sobie, że: cena. Gałerji 
Królów: w wielkim formacie była oznaczona 
dla prenumeratorów z góry płacących 20 ru- 
bli. Ź tego co było, niech wnioskują o. tem 
co będzie: to jest, że nie tylko cena Galerji 
Królów w zmniejszonym. formacie, ale ceny 
wydawanych. przez. nas obecnie Galerji He- 
tmanów, Arcybiskupów, oraz: ceny wszelkich 
wydań, jakiebyśmy w przyszłości przedsiębrali, 
po ich. wyjściu podwyźszane będą. Wolelibyś- 
my całkiem. zaniechać mało zyskownej. spe- 


kulacji wydawnictwa książek polskich, niż. 


stracić wiarę i zaufanie ziomków. . Do czego 
w wydawnictwach naszych zobowiązaliśmy się, 
z tego: będziemy starali się jak. najsumien- 
niej i najakuratniej wywiązać. Nawzajem: od 
warunków; w. ogłoszeniach. naszych. dla pu- 


bliczności podanych, ani na jotę nie odstąz, 


piemy. A Dzwonkowski i Spółką, 

„= Piszą nam z, Ukrainy z nad Rosi: 

W chwili gdy: to. piszę dochodzi nas. posłuch 
o. straszliwym. gościu, o szarańczy. Dzieje, się 
to dnia 25go lipca, o godzinie 9ej. z, rana. 
Szarańcza! szarańcza! podnoszą się. „zewsząd 
głosy ipostrach pada na biednych rolników: 


| Lud wyległ ź domów, kupi się w gromadki i 
w bojaźni oczekuje przybycia. Wszystkich 0- 


NZ ZZ ZZ Z ZOZ ZZO NE E ZZO ZO OO KA pE SR s 
z 


T0'garńcy.**: 


czy zwrócone w stronę południowo- . 
zkąd dął wiatr. Szarańcza chałkia i eoho 
odbywa swoją na powietrzną podróż. Wid 
kiwaniu przeszła godzina. 0 10ej póki są 
się od południa szare tumany, jakoby Bor: i 
mgły, wy kuten podnoszącego się z pod w. 
ogromnych stad owiec, a zale SA 
okiem nie ścigłą. pon szerokość 
Tuman zaciemniający obłoki z ka 
lą się wzmagał; o godzinie 1lej 
było można kierunek biegu. Miała nas minąć 
i przejść bokiem. Lud składa już dzięki BA 
gu za odwrócenie klęski, rozjaśniły się WE 
ra i ciężar spadł z serca.. Przybywała zai 
steczka Medwina, O godzinie lżej wiatr wy 
rze kierunek więcej na zachód i szarańcza 
ku nam płynie. O wpół do pierwszej wadi 
ją mieli. Straszliwy to i ogromny widok! PI y 
ga egipska! Trudnoby znaleźć liczbę, aby nk, 
oznaczyć tę potworną ilość. Do dej godzin 
po południu ciągnęła kolumna szeroką ka 
na werst 2 lub 3, a grubą na jakie 15 sazi- 
Szybkość biegu, jak można było wymiarkować. 
była znaczna, bo dochodziła do 12 kroków na 
sekundę. Pobiegłem w pole pod samą prze- 
latującą kolumną. Szum jaki sprawiała swym 
przelotem był podobny do mocnego wiatru Ww. 
lesie, lub szumu wody. Raz się uciszał gdy 
kolumna rzedła, to znowu się zwiększał; no- 
we gromady przybywały, jedne siadały na zie- 
mi, inne się zrywały, mieszały się z sobą; swą 
zbitością w przelocie i grubością zasłoniły słóń: 
ce. Lasu, od którego byłem o jakie sto kro- 
ków, nie mogłem dojrzeć. Między lasem a mną 
zerwał. się tamau ukraiński, “ruszył kręgiem 
w ziemię, i porwał z sobą w taniec nadbie- 
głe miljony. Taniec trwał chwilę, lecz zama.“ 
cił podróż szarańczy; długo krążyła w jednem 
miejscu, nim się opamiętała i przybrała wła» 
ściwy kierunek. Wzbiła się po nad las Szó- 
stączkę i za lasem, na równinie między wsią 
Olszanicą a Karapyczami, na szerokość wetst; 
10, a od lasu do wsi Łubianki na długość 
werśt 14, siadła: siadła na nocleg. Pola i ko- 
py stojące, zieloność zbóż jeszcze nie dojrza- 
łych, białość dojrzałych, wszystko jak za ma- 
chnięciem laską czarodziejską przybrało ża- 
łobną barwę szarańczy. 
Nazajutrz skoro świt rozpoczął się niezwys 
kły ruch. Lud konno i pieszo z kosami, młot: 
kami, z bronią palną, księża z procesją, cho- 
rągwiami, wylegli w pole i tam modlitwą, ha- 
łasem spędzali z pól straszliwego gościa. Nic 
to nie pomogło; spędzany z jednego miejsca 
siadał na drugie i niszczył z kretesem wszel- 
ką roślinność. O godzinie 1l-ej zerwała się 
wreszcie i pobiegła na zachód. Ą 
Dnia :27go wiatr wieje zachodni, szarańcza 
wróciła nazad trochę tylko bokiem. Nocowała 
we wsi Aleksandrówce. Dziś słyszę pustoszy 
wsie okoliczne. oł 
Szczęściem, że oziminy wszędzie prawie Ju 
są w kopach, szkody więc w nich. wielkiej 
nie: wyrządzi. Za to owsy późniejsze pa pniu 
i na pokosach leżące, prosa jeszcze nie: doj: 
rzałe zniszczyła zupełnie. Hreczki buraków i 


z każdą, chwi. 
JUŻ rozpoznać 


„fa nie je, ale za to łamie i tratuje. Nocleg 


ten. kosztuje. do. 10,000: rs. 5 ieg 
We dworach. mało. sieją. prosa więc’ też ich 
szkody nie mogą iść w porównanie z szkoda- 
mi włościanom wyrządzonemi. Dla nich pro- 
so to specjał. Szkoda: tych więknych urodzai. 
Trzy to już lata jak Ukraina doznaje klęsk, 
W. roku zeszłym susza, w tym znów zarali 
cza. Boże zmiłuj się: nad tym biednym ludem. 
 Pszeniey u nas sprzątają od 6 do 10 kóp 
z morga 300 pręt. kopa, wydaje 40—60. gamm: 
cy. Żytosod.5—9..kop,. kopa: wydaję od: oie 


Dodatek 


* 


"Również piękne urodzaje jarzyny. Buraki, 
ENT ucierpiały w początkach od żuków 
i innego robactwa, w skutek obfitych desz- 


czów, bardzo się poprawiły. 
— Qzytamy w Czasie: 


48 wróbli nieżywych. 


| — Magazyn Mód Nr. 36 opuścił prassę i 
Wujcio (komedja z życia) przez H. 


zawiera: 


Przybysławskiego, — Przemysłowo-rolniczą 


wystawa w Paryż, — „Pogadanka tygodniowa, 
—Mody,— Nowości zagraniczne, — Słówko o 


bieżących modach męzkich, — Opis ryciny, 
— Przypomnienie ogrodnicze, Sposób 


kwaszenia ogórków na zimę, — doniesienia i 


korrespondencje. Do tego numeru dołącza 

się patyzka rycina Z modami. j i 
— Nr. 10 Kmiotka (pismo tygodniowe il- 

lustrowane) wyszedł z druku i zawiera: Po- 

gadanka Janka z Bielca.— Bartek i Kuba. 

Słoń — Śpiewka krakowiaka o pracy.— Go- 
spodarstwo wiejskie. — Zasiew. A Co się 
dzieje między ludźmi. — Odpowiedzi. — Za- 
gadka. ; 

Wiadomości bibljograficzne. 

— Kwestja kobiet nie chce ustąpić z placu 

kwestjom politycznym, budzącym teraz ogól- 

| ne zajęcie i liczba książek o kobietach cią- 
gle rośnie. Jest to bezwątpienia bardzo waż- 
na kwestja socjalna. 

Oprócz kilku, książek małej wartości wy- 
szło teraz w Brukselli dzieło pani dHóri- 
court w dwóch tomach pod tytułem: Kobieta 
wyzwolona (La femme ajranchie), 

_P. dHóricourt jest autorką utalentowaną i 
poważnie przedmiot traktuje. Nieszczęściem 
wyobraża Sobie, że jest wielką filozofką. Zaś 
całą jej filozofją jest tylko frazeologja Proud- 

 hona, przeciw której sama tak gwałtownie 

występuje. . 

Książkę p. d'Hćricourt warto czytać. Autor- 
ka dowodzi że miarą cywilizacji są prawa 
"nadane kobietom i że śmiesznie jest, że cho- 
ciaż w skutek świadczeńia kobiety sąd może 
wydać wyrok śmierci na kogo, to jednak taż 
kobieta nie ma prawa podpisywania aktu pu- 
_ blicznego, nie może zarówno mężczyźnie roz- 

porządzać swym majątkiem. 

Ale to wszystko nie popiera jeszcze do- 
statecznie thezy pani d'Hćricourt, gdyż taki 


A zarzut możnaby zrobić i co do małole- 
tnich. 


„Niektóre rozdziały tej książki pełne są lo- 
giki i zdrowego rozsądku; nieszczęściem nie- 
które napisane są pod wpływem uprzedzenia. 
Pani d'Hóricourt jest kobietą. Według niej 
kobieta czyni: wielki zaszczyt oddając rękę 
tej brodatej istocie, którą nazywają męzczyzną. 
podziewa się nawet że przyjdą lepsze cza- 
s), W których kobieta mająca dziecko będzie 
zupełnie niezależną, od mężczyzny. 
„ Myśl zasadnicza tej książki jest taka: Mał- 
e nie jest stowarzyszeniem, ale wcie- 


Mężczyzna w małżeństwie poświęca się dla 
a kobiety; poświęca jej swą wolność i si- 
G Kobietą w małżeństwie poświęca się dla 
Ziecka, Kobieta, ażeby mogła być absolutnie 
rowna mężczyznie, powinna być cnotliwą, 

ni J'ko cnota nakłania mężczyznę do peł- 
NALE obowiązków męża, a kobietę do peł- 
enia obowiązków matki. . 
aje się że autorka zapomniała tu o je- 
dnym ważnym czynniku przychodzącym na 
pomoc cnocie. 

„Natura. wlała w serce 
miłość ku swemu dziecku, a w ser 


do N-ru 229 Kroniki r. 1860, 
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Podczas burzy, jaka d. 17-go panowała 
w okolicy Odenberga, piorun uderzył w orzech 
włoski. Nazajutrz znaleziono pod drzewem 
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kiej dłoni niewieściej. Żadna teorja/nie tu 
nie doda i nic nie przerobi: 

— Pan Leon Rogalski ułożył Dzieje księztw 
naddunajskich Moldawjii Wołoszczyżwy, któ- 
re wyjdą w dwóch tomach, w Warszawie, na- 
kładem S. Orgelbranda. 

— Zbiorki rymowane mnożą się u nas bez 
końca. Oprócz wielu innych tegorocznych, 
wyszły w tych czasach: Kwiaty maneń. Zbiór 
poezji L. Ludomira Wieczora. Ujęść 1-sza 
w 8-ce, str. 65, nakładem autorą drukiem 
Dworca w Mińsku. Nie mieliśmy j6zcze spo- 
sobności przeczytania tej książegki, która 
bodajby dotrzymała więcej, niż p» dość pre- 
tensjonaluym tytule obiecywać sibie można. 

— W Wilnie, nakładem autora, drukiem 
Syrkina, wyszła druga część Piaktyczno-teo-- 
retycznej gramatyki języka molikiego, przez 
Florjana Czepielińskiego, jednego z współ- 
pracowników wydawnictwa Słownika języka 
polskiego, wydawanego przez Maurycego Or- 
gelbranda, i będącego już na ukończeniu. _ 

— W Kownie drukiem Zydielowicza, wy- 
szła broszurka p. n, Roczniktteatru kowień- 
skiego, przez F. W. Włodąrskiego, (48-str. 
w 8-ce). Przypominamy sobię, że w r. 1840 
i 1841 (jeżeli się nie mylimy), wychodziła u 
nas podobna publikacja większych rozmiarów 
p. n. Pamiętnik sceny warszawskiej, wydawa: 
ny przez Karola Witte. Z takiego całoro- 
cznego poglądu czytelnicy mogli sobie daleko 
jaśniejsze utworzyć pojęcie o działalności 
sceny, a z porównania podobnych publikacji, | 
o. jej ruchu i postępie, niż z dorywczych 
sprawozdań o pojedynczych przedstawieniach. | 

— W Petersburgu w/ drukarni Józefata 
Ohryzki, wyszła broszura p. n. Trochę pra- 
ktyki, trochę teorji na praktyce opartej, w za- 
daniu polepszenia bytu włościan, podniesie- 
nia gospodarstwa i przemysłu, przez E. M. 
właściciela w gub. Kijowskiej. ; 

— We Lwowie wyszło dziełko p. n. Dzieje 
ludu izraelskiego, pod sterem naczelników 
z rodziny Asmonejskiej, przez Domicjana Mie- 
czkowskiego. —. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

í BARAA SN -Co JA 

Paryż 27 sierpnia. Najwięcej zajmuje . opi- 
nją. publiczną mowa cesarza. Zapewniają że 
ogłoszona wersja nie zgadza się z pierwszą 
jej redakcją; zamiast frazesu: „miesprawiedli- 
we obawy wzniecone zagranicą,“ było: podo= 
bno- pierwotnie: obawy. Europy. Jeżeliby -ta 
wersja rzeczywiście była autentyczną, to 
rzeczywiście więcej by dawała przedmiotu do 
obawy niż poprzędnia. Niektórzy zbyt bystrzy 
politycy sądzą, że «p. Thouvenel. skorzystał 
ze sposobności udania się do Bar-le-Duc, aby 
przewodniczyć radzie jeneralnej departamentu 
de la Meuse; i uniknąć tym sposobem odpo- 
wiedzialności  ministerjalnej przed reprezen- 
tantami mocarstw za słowa cesarza. 

Pewną już dziś jest: rzeczą, że cesarz nie 
będzie się: widział z królową hiszpańską. 
Przeciwnie potwierdza się symptomat' dość 
ważny: rozszerzenia się francuzkiego wpływu 
w Afryce. Bej tunetańskieprzybędzie pozdro- 
wić cesarza w czasie jago przyjazdu w Afryce. 

Na przekór wszelkim rozszerzonym pogło- 
skom mogę upewnić, że marynarka nasza 
nie uzbraja się bynajwniej. Pod tym wzglę- 
dem słowa cesarza niedawno objawiona zu- 
pełnie 'są słuszne. Liga 
Dzienniki mówiły niedawno 0 przesłaniu 


matki instynktową i posiłków dla wyprawy chińskieją według o- 


czyzny gwałtowne pragnienie pieszczotmięk= | 


wszystko przygotowane do rozpoczęcia kro- 

ków nieprzyjacielskich, panuje przekonanie, że 

dyplomacja załagodzi tę sprawę. 
i (Ind, Bel.) 
TEUER HUA 


Konstantynopol, 18 sierpnia. Zaledwie tele- 
graf doniósł o odejściu francuzkiej wyprawy 
natychmiast minister wojny udał się do Dol- 
mabgeza i nagląco prosił aby mu sułtan u- 
dzielił dymisją mówiąc że nie chcę zasiadać 
w radzie, w której zagraniczny głos prze- 
maga. P 

Wiadomo, że całe ministerstwa, 4 szczegól- ` 
niej Ali i Riza Basza opierali się najmocniej 
francuzkiej okupacji Synji i tylko stanowcza 
nota Sułtana i uległość posła tureckiego w 
Paryżu doprowadziła ją do skutkn, Ale suł- 
tan w żaden sposób nie może się skłonić do 
pozbawienia się swego ulubieńca i zbawcy ży- 
cia i chyba jakie nieprzewidziane przewroty 
w państwie mogłyby Rizę Baszę pozbawić mi- 
nisterstwa. Na konferencji mianej w ostatnią 
środę zebrani wszyscy ministrowie postanowili 
działać odtąd wspólnie, i nikomu odtąd nie u- 
stępować, chyba woli samego sułtana. Wszy- 
stkie wydziały administracji są nadzwyczaj 
czynne. ' gig 

Minister wojny pracuje nieprzerwanie nad 
powiększeniem liczby wojska i poprawą wsje- 
go urządzeniu. i 

Codziennie przybywają, transporty rekratów, 
dla zupełnienia liczby zmniejszonej przez ró- 
żne ekspedycje wojsk z Konstantynopola. Mły- 
ny prochowe dzień i noc są w ruchu i do- 
starczają znacznej ilości prochu. Policja w '0- 
statnich dwóch dniach przeszło sto osób are= 
sztowała, tak że nareszcie nasze rozbojnicze 
i włóczęgowskie kolonje topnieć zaczynają. 
Kilka politycznych. aresztowań także miało 
miejsce, gdyż mimo wszelkich ostrzegań mów- 
cy ciągle lud podżegają. (All, Zig.) 

GI - WZA „OZC3ZHKSY 


Neapol, 20 sierpnia. Wieczorem dnia 18go 
rząd otrzymał depeszę od admirała Salazar, 
dowodzącego kroazerami, w której ten mó- 
wit „Garibaldi otrzymał wielki statek paro» 
wy, uzbrojony 18 żłobkowanemi armatami i' 


napełniony wielu tysiącami ulepszonych ka- ' 


rabinów (może Queen of England). Jeżeli 
nie otrzymam do pomocy Bourbon, to będę 
musiał opuścić stanowisko.” 

Minister marynarki uznał za stosowne u- 
czynić zadość temu życzeniu; ale maszyniści 
zachorowali na kwadrans i Bourbon pozo- 
stał w porcie. Prawdopodobnie kroazery 
neapolitańscy wiedzieli o tym fakcie, i w no- 
cy z soboty na niedzielę, w. 20 minut po 
lżej, jakiś okręt przybliżył się do wspaniałej 
fregaty o 40 żłobkowanych armatach. Tan- 
credi stojący nieco dalej na warcie, dał alarm 
trzema czy czterema wystrzałami armatnie- 
mi i czarna massa przysuwająca się po ci- 
chutku zniknęła. Fakt ten, wraz z oznaką 
wierności, jaką dała załoga Fulmibante, która 
zamknęła pod pomost oficerów, o których 
sądziła że zbuntowali się, dowodzi że mary- 
narka królewska nie tak bardzo zyskana dla 
sprawy włoskiej, jak to powszechnie głoszą. 

Tejże' nocy garibaldziści wylądowali w nie- 
wielkiej liczbie w zatoce Gaeta ze strony 
Mondragorre; a wczoraj wieczór równie jak 
i poprzedniej nocy, widziano sygnały zapalo- 
ne na wielu wzgórzach nadbrzeżnych od Poz- 
zuoli do Terracina. 

Jenerał Floras pisze wczoraj, 19go, do mi- 
nistra. wojny. następującą depeszę z Bari: 
Przedwczoraj Foggia powstało. Garnizon, zło- 
żony z dragonów, działał wspólnie z ludem i 


ce męż- | statnich wiadomości pokazuje się, że chociaż | krzyczał wraz z nim, niech żyje Wiktor-Ema- 


nuell Posłałem zaraz dwie .kompanje trzy- 
nastego linjowego pułku, te poszły za przy- 
kładem dragonów. Udałem się osobiście, 
chcąc wyprowadzić wojska z miasta Foggia. 
Zaczęły mnie nie słuchać i stawać pod bro- 
nią; gdym się oddalał, lud i wojsko zaczęło 
się bratać i zmuszono mnie powrócić wraz z 
sztabem. * 

Depesza jest nieco przesadzona, ale pra- 
wdziwa, i wczoraj wieczór mówiono także o 
Bari że powstało. Pewniejsza jest jednakże 
wiadomość o powstaniu w Basilicate. 

Donosiłem już że pułkownik Boldoni poje- 
chał z p. Albini i pułkownikiem Mignonna, 
który ma instrukcje wojennego dowództwa 
w Sycylji. Ustanowiono. sztab główny w Cor- 
leto i do tego miasteczka. mającego 8,000 lu- 
dności przywołano powstańców. Dnia 1780, 
- chorągiew z krzyżem sabaudzkim powitano 

okrzykiem: niech żyje Wiktor-Emanuel, i to 
hasło powstańców rozeszło się w całej tej 
górzystej prowincji, bardzo ludnej i środkowej 

Powstańcy w nocy z 18go udali się: do Po- 
tenza, stolicy prowincji; tam stało czterystu 
żandarmów. Kapitan doniósł przedwczoraj 
rano, że nie będzie mógł oprzeć się, jeżeli 
nie otrzyma posiłków. Wieczorem słychać by- 
ło o powstaniu w samej Potenza i wydano 
rozkaz 4.000 ludzi pomarzerowania na Basi- 
licate. Ale wątpię aby te siły przybyły na 
CZAS. 

Zdaje się że Garibaldi taki sobie plan u- 
formował, żeby wzniecić powstanie w ćałem 
królestwie, dać mu kierunek i jedność, czą- 
stkowemi wylądowaniami swoich wojsk, któ- 
re wysadził na ląd i ciągle jeszcze wysadza; 
potem rzucić dywizją swego wojska do zato- 
ki Tarentyńskiej, której rząd nie strzegł, ani 
nie umocnił, drugą do Kalabrji i zatoki Poli- 
cdstro; nareszcie zjawić się osobiście z głó- 
wnym korpusem armji w stolicy lub w jej 
bliskości. Rząd ze swej strony  niemogąc 
wszędzie znajdować się. w przeważnej. sile, 
stara się przestraszyć rewolucją: wszędzie, ale 
ściąga wojska głównie w Kalabrji i około 
Neapolu, aby tam wydać batalją i bronić się 
energicznie. Los królestwa zależy głównie 
od posiadania stolicy. 

21 sierpnia. Pewien naoczny świadek przy- 
_syła mi szczegóły o powstaniu w Basilicata. 
„ Naczelnicy powstania w. Corleto- wydali roz- 

kaz do wszystkich municypalnych władz i 
gmin, ażeby dostarczyły zbrojne kontengen- 
sy do Potenza dnia 18 w południe. 

- Komitet w Potenza, „dla zapobieżenia na- 
próżnej domowej wojnie, poczynił kroki do 
prefekta i dowódzcy: żandarmerji, kapitana 
Oostagna, aby albo nie mieszali się: wcale lub 
aby. do nich się przyłączyli. Costagna oświad= 

' czyk'z początku że do ostatka będzie opierał, 
później jednak, inaczej się namyślił, i oświad= 
czył naczelnikom gwardji narodowej, że pra- 
gnie pojednać się; wierzono temu.. 

_ Tymczasem kontyngensa przybywały. Ka- 
pitan: ze swemi 400 ludźmi wyszedł: za mia- 
sto. na. wzgórek nazwany le: Monte. 

„ Około 30 z gwardji narodowej i pewna 
liczba ciekawych wyszła za nimi. Obejrzaw- 

szy pozycją i upewniwszy się o liczbie nie- 
przyjaciół, kapitan wrócił do miasta. Lud we- 
zwał wtedy żandarmów, aby wydali okrzyki: 
niech żyje. jedność Włoch! Zandarmi radzi nie 
radzi uczynili zadość temu. 

Kapitan kazał wydać okrzyk: niech żyje 
krój! i dać ognia. ' Rozkaz ten“ wykonano. 
Gwardja narodowa odpowiedziała i rozpoczę- 
ła się walką. Po godzinie żandarmi rzucili 
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broń: ipierzchli straciwszy 14 zabitych, 3 ra- ` 
nionych i 40 jeńców. 
Co di wylądowań, mamy urzędowe donie:.! 
Melito v zatoce Tarentyńskiej, 
2500 Juwi; wojsko które wylądowało w Ca-; 
po dell Arme przywiezione było 
statkach parowych: z: Taorminy. 
kery) osialł na mieliznie; Miseno, 
do marynaki królewskiej przybył gdy gary- | 
baldziści wszyscy prawie juź byli ną lądzie. | 


wodę i opmować go: 

W tej chyili pokazały się dwie korwety | 
pod flagą angielską, a Miseno cofnął się na' 
szerokie morze. a 

Prawdopowbnie dwie te korwety należały | 
do marynark. Garibaldego, i tylko powodo-. 
wane okolicztością wystawiły flagę angielską. 
Sądzą że: Garibaldi należy do tej wyprawy, 
ale wątpię o iem mocno. j 

O wylądowaniu w Melito, jako i w Bagne- | 
ra pod rozkazami Bixio w 150 bark, mniej- 
dokładne mam wiadomości. Widziałem tylko 
dotyczącą bardzo lakoniczną depeszę. 

Bourbon odpływa w tej chwili do zatoki 
Policastro: Najlepsi oficorowie marynarki: Let- ; 
tieri, Rodsiguez i Roberti zachorowali i nie 
chcą odpływać, “lak gorąco! Toż samo wyda- 
rzyło się z czterema kompanjami. szóstego 
pułku, który miał się udać do Potenza. Po 
przybyciu zaś. 0 5 mil dalej do Aulette, nie 
chciały iść więcej naprzód. Minister wojny 
chce tam posłać kilka kompanji gwardji kró- 
lewskiej, Salerno ma być zajęte przez po- 
wstanie wybuchłe tam dziś po południu. 

Reggio dziś rano zostało wzięte, mówią mi 
to w. tej chwili, „ale może to wiadomość 0 
kilka godzin zawczesna. 

'-P. Mignonna jest .prezydentem rządu tym- 
czasowego. w Potenza, a były prefekt jednym 
z jego. członków. 

0. gódzinie «trzeciej. Depeszą gd jenerała 
Viel, komendanta w Reggio nadeszła tu w 
południe, że: Reggio atakowane: przez wojska 
Bixio i Medici, wpadło w ręce powtańców, 
po siedmiogodzinnej walce. 

Vial oskarża o zdradę marynarkę królew-' 
ską i żąda dymisji. 


(Journal des Débats.) 
Florencja; 23 sierpnia. Ozytamy w. Unita 
ltaliana długi. artykuł, wyświecający wszystko 
to co się działo niedawno z wyprawą prze- 
znaczoną do państwa: Kościelnego. | 
- Mazzini sobie głównie przypisuje myśl i 
przygotowanie, dając nawet do zrozumienia 
że działał za zgodą Gavibaldego, co zresztą | 
jest prawdopodobne. | 
Z artykułu tego wynika, że od początku | 
operacji Garibaldego, w- Sycylii uformował ` 
się korpus. ochotników, - w celu: najechania ' 
Romauji, i że poronione usiłowanie Zambian- 
chi, miało związek z ogólnym planem. Trzy: 
krotnie wyprawy: przygotowywane do pań. 
stwa Papiezkiego, w skutek różnych okoli-- 
czności pokierowano do Bycylji. Ostatni raz 
wyprawa (4ta już organizowana pod kierun- | 
kiem Mazziniego) złożona była z 8,000 o>, 
chotników z zupęłnęm uzbrojeniem. | 
To działo: się: w czasie podróży pana Ea- 
rini do Genui. Ministerstwo piemonckieé. z 
początku zwlekało, dozwalało, nawet poma: 
gało; potem nietylko odmówiło wszelkiej po- 
mocy, ale nawet tolerancji i nareszcie wyda- 
ło zakaz formalny i kazało fregącie Constitu- 
zione, eskortować parostatek Aventin, (mają- 
cy na pokładzie sztab wyprawy) i dodało ba- 


klemu napadowi na Romanją. 


| 


taljon bersaglierów, aby przeszkodzić wsżel- to jasno: jesteśmy w stanie wojny. 
i A 


« 
J Wyprawa musiała się skierować . i 7 
> vaa 4 Se 


cylji: 

í z! -- Wo skutek tych faktów, wydał ` minister 

sienia « uczynionem w'Capo delle Arme i spraw wewnętrznych okólniki, dotyczące gd. * 
każda około. jazdu ochotników. NE 


Odtąd surowe przdsięwzięto środki, aby 


na dwóch - nie dozwolić formowania się uorganizowanych 
Veloce (Tu- korpusów wyprawy i rozwiązano wszystkie 
należący biura werbowników. 


Wiadomo że gabinet tuileryjski miał na to 
wszystko wpływ niemały, gdyż cesarz nie 


i zaczął mnewrować aby ściągnąć statek na chce dozwolić aby mazzinizm ogarnął Wło: 
' chy środkowe. ? 


Oto jest tekst adresu, który. przedstawili 
ministrowie królowi neapolitańskiemu, co do 
odroczenia wyborów i otwarcia parlamentu: 

Najjaśniejszy Panie. Ministrowie Waszej K. 
M. wierni swemu programatowi, nie zaniedbali 
niczego, aby jak najprędzej wykonać rozpo- 
rządzenia: co do reprezentacji krajowej, obo- 
wiązujące znowu w skutek aktu najwyższego 
z d. 25 czerwca t. r. i dekretu z d. |-go li. 
pca, i główną ich myślą było zwołanie kole- 
gjów wyborczych, aby kraj miał jak najpre.: 
dzej legalną reprezentacją. 

Ale próżna była nadzieja na tę narodową: 
reprezentacją w chwili gdy kraj, początkujący 
jeszcze w wykonywaniu praw konstytncyj- 
nych, znajduje się w stanie ciągle rosnącego 
wstrząśnienia, z przyczyny wojny rozszerza: ` 
jącej się po za cieśniną, a teraz nawet prze- 
niesionej aż na ląd stały, głównie w Ka- 
labrji, dochodzącej nawet do zatoki neapoli- 
tańskiej, a nadewszystko z przyczyny różnych 
rozruchów, jakie się wydarzyły w głównych 


' miastach wielu prowincji, tak iż jakkolwiek 


przedsięwzięte środki każą się spodziewać, że 
spokojność będzie przywrócona, jednakowoż 
te rozruchy czynią niepodobnem spokojne ze- 
branie kolegjów wyborczych, i te przyczyny 
nie dozwałają większości obywateli spokoj- 


i nego wykonywania przywilejów obywatelskich. 


W tym stanie rzeczy i pod naciskiem wy- 
żej wspomnionym, mianowana Izba nie przed- 
sjawiłaby ani swobodnego ani prawdziwego 
objawienia większości narodu, i mogłyby Wy- 


|piknąć nadużycia, z których skorzystaliby 


prawdziwi nieprzyjaciele instytucjj królestwa. 
Dlatego podpisani sądzą że należy odro- 
czyć wybory o cały miesiąc, mając nadzieję 
że w owej chwili kraj będzie wolny od wszel- 
kićj nieprzyjacielskiej okupacji i wewnętrznych 
zamieszek, nie będzie podlegał żadnym nie- 
prawnym wpływom, i z całkowitą niepodle- 
głością odbędzie prawo głosowania, które mo- 
że tak ważny wpływ wywrzeć na przyszłe 
losy królestwa i całego włoskiego narodu. 
(następują podpisy). 
Korespondencja z Neapolu przesyłająca ten 
adres, dodaje następujące uwagi: ży 
Król skwapliwie przystał na zdanie mint 
strów, a ponieważ 64-ty artykuł konstytucji 
daje mu zupełne prawo zwoływania, rozwią”. 
zywania i przywoływania parlamentu, odro- 
czył wybory do 30 września, a otwarcie Izb. 
do 20 października. | 
Na pierwszy rzut oka może się to wydać 
podobnem do zamachu Stanu i że król wraz 
z ministrami postanowił reakcją. Ale krótka 
chwila rozwagi usprawiedliwia ten krok wnd: 
szych oczach, wytłómaczony i zadekretowany 
z rzadką szczerością. Niebezpieczne jest 
wstrzymać zebranie parlamentu, ale niebez: 
pieczniej jeszcze byłoby zwołać go. 
Ministerstwo przyznaje z największą otWar 
tością: parlament odracza się ponieważ 0); 
czyzna jest w niebezpieczeństwie. Powiada 


(Ind; Bel.) . 


* 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 
zajmujące i nienapotykane jeszcze dotąd 
dish zjawisko przedstawia nam króle- 
stwo neapolitańskie. — = <=., sz 

Europa ogłosiła nieinterwencją; Garibaldi 
rozpoczął napad na Sycylją z garstką tak 
małą, że sądzono powszechnie, że mało zna- 


 ącą partyzancką wojnę w górach tej wy- 


| jakiś $ iiri 
R pęztwu i roztropności tego - wojownika, 


czas zdoła prowadzić. Nie ujmując 


śmiało. możemy powiedzieć, iż wyprawa jego 
nie udałaby się, gdyby nie ten wewnętrzny 
roztrój państwa, żywiący ją ciągle. 

"świetna atmja, marynarka pierwsza we 


Włoszech, silne fortece, rozsypują za. dotknię- 


ciem 
 ralcZa, 


Garibaldego; on nie zdobywa, nie wy- 
ale zbiera te niespójne, nieożywione 
żadną ideą jedności massy 1 assymilując je, 
rosnie. 


"Garibaldi nie zabija, a zamyka tylko oczy 


_ „mierającemu państwu — i oddaje puściznę 


- królowi Sardynii. 


Nowym. faktem ukazującym 
taki stan rzeczy jest depesza o podaniu się 


_ w massie oficerów neapolitańskich Jądowych 
_ imotskich do dymisji. 


*Morning-FPost ogłasza o sprawie włoskiej 
artykuł odnoszący. się do ocenień przyszłości 


_ michu włoskiego w liście ż Turynu, i 0 szan- 
sach jakie mieć może Garibaldi nad Mincio, 


00 zabsorbowaniu Neapolu i Rzymu. Dzien- 
nik angielski obrachowywa, że jenerał ten 
będzie mógł wówczas wystawić armją 250: do 
300,000 ludzi. Palermo i Neapol można tylko 
uważać ża straże przednie Mantui i We- 


rony. Gi 7 

; W obec takiego położenia, dziennik ten 

sądzi że rząd austrjacki powinien bez żwło- 

ki zająć się uporządkowaniem swych spraw. 
Qrgan lorda Palmerstona ma przekonanie 

że Austrja tylko wielkiemi i szczeremi u- 

stępstwami może zachować: sobie Wenecją, í 


` że wszelkie usiłowanie zgniecenia ruchu.wło-- 


skiego przez wystąpienie z swych granie, 


"tak jak to przeszłego roku uczyniła, może 


_ tylko jej zgubę przyśpieszyć. Austrja niech 
_ bierze naukę z. Włoch południowych. 


wać, a czworobok fortec choćby dziesięć ra- 


_ sowanie komitetu, to jednakowoż. prostą, jest 
_ leczą, iż stronnictwo niemieckie przygotowuje 


Uwaga, którą przed kilku dniami uczynił 
lord Palmerston, że niemożnaby sobie wytło- 
maczyć powodzenia Garibaldego, gdyby nie 
stan rozstroju i zły system państwa neapo- 
litańskiego, ta uwaga da się dalej zostoso- 


zy jeszcze był mocniejszy niż” jest, nie po- 
może wiele, jeżeli go będą bronić ludzie tak 
usposobieni jak żołnierze neapolitańscy. 

„Londyn 29 sierpnia. Biuro tel. Reutera do- 
si: Feldceugmeister Benedek pozostanie z pes 
wnością na swym urzędzie w Węgrzech, aż 
do końca posiedzeń rady państwa. Cesarz 15 
września uda się do Ischl į oczekują że posie- 
dzenia rady państwa zamknięte będą jeszcze 
przed odjazdem cesarza. Sądzą że cesarz na- 
da konstytucją. 

„ Wiedeń 27 sierpnia. Jakkolwiek ministrowie 
wiadczyli na. ostatniem posiedzeniu . komite- 
tetu.21 członków rady Państwa, że rząd nie 
opiera się bynamniej temu, aby programat 
węgierski był rozbierany i poddany pod gło- 


przeciwny programat mający również być pod- 
aym pod rozprawy rady państwa na pełnem 
osiedzeniu,  , 
„Prv: Teschen przedstawi raport w imieniu 
Mniejszości komitetu zaś hrabia Clam-Marti- 
nitz jest sprawozdawcą większości. i 
Sądzą że posiedzenia:pełne.rady +Państwa 
rozpoczną się "dopiero po 1 września. 


— 5; == 

Ponieważ walka stronnictwa większości i 
mniejszości roztrzygnie o losach przyszłych 
Państwa to sprawozdawcy: żądali, aby im wy- 
znaczono cały tydzień na zredagowanie ra- 
portów tak wielkiej wagi. 

Monachjum 27 sierpnia. Bawarja zawarła z 
Austrją przymierze, w skutek którego w razie 
wojny między Austrją i Włochami, wojska ba- 
warskie zajmą Tyrol. : 

Karlsruhe 30 sierpnia. Dziś zamkięty zo- 
stał sejm. W. książe w mowie tronowej dzię- 
kował ludowi za: okazaną mu miłość i wier- 
nośóć;i wyraził zaufanie, że żadnemu zbrodni- 
czemu pokuszeniu nie uda się rozerwać u-- 
szczęliwiający węzeł łączący księcia z ludem. 
Rząd wykona to co postanowione zostało z 
pójednawczą łagodnością, ale zarazem i z tą 
stałością polegającą na wzmacniającem po- 
czuciu swego prawa i dobrych zamiarów. 

Paryż, 29 sierpnia. Depesza prywatna do- 
nosi, że p. Farini i jenerał Cialdini przybyli 
do Chambéry powitać Ich O. M. w imieniu 
króla Wiktóra Emanuela, i że przyjęci zostali 
przez cesarza i cesarzową. - — To złudzenie, mówiła dalej przerywa= 

Paryż 29 sierpnia. Obiega na giełdzie po-|nemi słowy, ach! czemu ja nie byłam tak 
głoska, że król Franciszek II opuścił Neapol, piękną jak Żofja!..... 
wczoraj o godzinie 5ej wieczorem na parostat<| — Ja z panną Zofją już się nie widuje wca- 
ku Stromboli. : le, rzekł Czesław, ja panią cenię stokroć 

Piemontczycy zajęli cytadellę. wyżej niż pannę Zofją... 

Turyn, 26 sierpnia. Dotychczasowy sekre-| — Ach! czy to prawda, panie Czesławie? 
tarz francuzkiego poselstwa we  Floreńcji| —- Bóg świadkiem słów moich! jak pani 
margrabia de Breteuil przeniesiony został na | wyzdrowieje, to się o tem sama przekona 
takiż sam urząd do Berlina. Korpus ochotni- | zupełnie... ć 
ków zbierający się przy  Castelluci. w blisko-| — Ach! panbyś mie oddał mi serca, prze- 
ści Florencji został na rozkaz rządu rozwią- | mówiła z wahaniem, błyszcząc dziwnie spło- 
zany. Pobór w Romaniji postępuje beż opottt | mienionemi oczyma... 
ze strony ludności. | — Nie znałbym innego serca, prócz serca 

Genua 29. sierpnia. :Parostatek Anthion któ- panil rzekł z mocą Czesław, a szlachetną mi- 
ry wczoraj opuścił Neapol, donosi że dnia po- |łość pani godniebym uczcił. 
przedzającego neapolitańscy jenerałowie ze | — Pan jesteś dobry, zacny... uczyniłbyś 
brali się na konferencją, i z wyjątkiem Bosco może poświęcenie, wiedząc, „że umarłabym 
postanowili jednomyślnie radzić królowi abyjz żalu, gdybyś pan wzgardził mojem uczu- 
odjechał. Przy odjeździe zAntkiona obiegała po- | ciem... Dziękuję: panu, mówiła dalej, za. ła- 
głoska, że oficerowie lądowi i morscy w mas- |skawe przybycie, uspokoiłam się , nieco... 
sie podali się do dymisji. | a miałam sen: straszny tej nocy... SŚniło mi 

Medjolan 28 sierpnta,  Perseveranza donosi się; żem na Powązkach z grobów białe zry- 
z Genui z dnia 27 że rząd reapolitański po-: wała lilje i głowęm sobie niemi wieńczyła.... 
stanowił skoncentrować swe sity około stolicy , Wtem burza zahucząła okropnie... a ja ucie- 
ciało dyplomatyczne oświadczyło się. przeciw , kając przed piorunami i deszczem, cała bia- 
bombardowaniu. Tutejsze gazety utrzymują, (ło odziana, schroniłam się do kościoła... 
że ciało dyplomatyczne zamierza ogłosić Ne-, W. kościele...- ach! straszne wspomnienie... 
pol i jego okrąg za neutra!ny. w kościele przed ołtarzem: pan klęczałeś z Zo- 

(Staats- Anz.) fją i kapłan wam-stułą ręce połączył..... Upa- 
a dłam zemdlona i już nie więcej nie pamiętam... 

Kończąc opowiadanie, podniosła chustkę 
do oczu. | 

— Sądzę, rzekł Czesław, uścisnąwszy jej 
rękę, że pani w sny nić wierzy? Pani będzie 
zdrową, a ja szczęśliwy, gdy potwierdzę to, 

|z-czóm Się dzisiaj zwierzyłem. sA 

W dwa dni potem posłał bilecik do biura| — Dziękuję panu serdecznie!,. i niech pam 
Czesława, prosząc go usilnie, aby jak naj- mi wybaczy, żem niegdyś niepokoiła „go bez- 
śpieszniej przybył do jego domu. Gdy przy- | imiennemi listami, lecz,oceniłam od pierwsze- 
szedł, pan: Dunin z zaczerwieńionemi od pła- go widzenia szlachetne serce pańskie, a o 
czu oczyma ściskając gò za rękę wyszepnął pannie Zofji tak wiele słyszałam!.. Wspólnie 
na zapytanie Czesława o stanie chorej. więc z panem Władysławem chcieliśmy udzie- 
córki: i |Iać przestróg życzliwych. 

— Źle! bardzo źle, z naszą Walerką dto-| Gdy wszedł lekarz odwiedzający chorą, Cze- 
gi panie Ozesławie. Tyfus się wzmaga gwał- sław ze ściśniętem sercem od żalu, pożegnał 
townie, chora zrywa się ciągle we śnie, a. | Walerją, przyrzekając na jutro wizytę, 
dziś w nocy majaczyła okropnie w gorączce, | -W dziwnym stanie było to serce Czesławał 
skubiąc po sobie, co bywa trwożliwą wróżbą... Z jednej strony zagościło w niem uwielbienie 
Pana często wspomina, wymieniając zarazem! ku najpiękniejszej w świecie duszy Walerji, 
imie Zofji, chcieliśmy się czegoś bliżej od rosnąc powoli w silny stopień przywiązania, 
niej dowiedzieć, lecz odpowiadała bez myśli, z drugiej miłość niewygasła ku najpiękniej- 
dopiero nad ranem przyszła nieco do przy- szej z panien Zofji, raz. głęboko zakorzeniona 
tomności i pierwszem Słowem wzywała pana, upominała się. o swoje prawa... Na pomoc 
donosząc zarazem: aby posłać po niego. Niech zajaśniałw parka. czarnychwoczu szukających, 
pan pozwoli do jej pokoju, może się nieco jak się to” niegrłyś zdawało, w duszy Czesła=" 


na nboczu, aby jej w płaczu stłumionym 
ulżyć. 

Czesław z bijącem gwałtownie sercem zbli- 
żył się do chorej, która spostrzegłszy g0 u- 
śmiechnęła się radośnie; gdy ją powitał, u- 
ścisnęła go konwulsyjnie za rękę i podniósł- 
szy do ust, nim tenże zdołał ją cofnąć, wy- 
cisnęła na niej spalonemi usty głęboki poca- 
tunek. Czesław rumieńcem zawstydzenią ob- 
lany, ze wzruszeniem serdecznem pochwycił 
gorącą jej rękę, i całując ją pocałunkiem 
współczucia i wdzięczności, ukląkł przy jej 
łóżku. 

— Ach! pani, czym ja. godzien takiego 
przywiązania? ; 

— O! panie Czesławie, sama dusza pańska 
uwielbienia godna... Ja ośmielam się powie- 
dzieć, że kocham paña, powiedzieć nad gro- 
bem to, com z trwożnem uczuciem dotąd 
przed panem taiła... 

O! pani nie umrze, przerwał Czesław 
ze łzami, pani już zdrowsza widocznie..: 


PRIMADONNA | 


Powiastka współczesna. 


(Dalszy ciąg, patrz nr. 228.) 


uspokoi, dodał i poszedł ku żonie siedzącej © 
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wa odpowiedzi dla siebie; cudna, twarzyczka,j  — Dla: dziwnych powodów, wyprowadzi- 
powiewna kibić i ten szyk dystyngowny pe-| łem się z Kanonji na Królewską ulicę, od- 
łen najestetyczniejszych poz, wszystkie te na- | powiedział Czesław. Moja gospodyni konser- 
gle przyzwane wspomnienia majaczyły przed | watystka, jak ci wiadomo zatwardziała we 
duszą Czesława... Lecz tejże chwili owiał muj wszystkiem na drodze komornego ciągle jest 
serce chłód śniegiem jaśniejących lic, a pro- | postępową. Pstatni powód podwyższenia mi 
mienne uśmiechy skierowane w poufnych 
rozmowach na Harpiona, «paliły mu Serce 
zazdrością, która jeżeli jej rozsądek przyjdzie 
na pomoc, w lekceważenie zamienić - się mo- 
że. Czesław już blizkim był tego, zostając 
jeszcze pod wpływem serdecznych słów cho- 
rej Walerji, a w każdym razie czuł, że przy- 
wiązanie jego ku niej w wyższe uczucie ła- 
twoby przeszło. 

— Panie życia i śmierci! szeptał wracając 
ulicą, spraw to swą mocą, aby wyzdrowiała 
ta, która prawdą słów swoich, swem wielkiem 
sercem zobowiązała mnie na zawsze. - Choć- 
bym miłości mej ku Zofji przytłumić nie był 
w stanie, to z zaparciem się własnego szczę- 
ścia otoczę najwyższem, ile będzie w mej 
mocy, przywiązaniem Walerją, aby jej dusza 
godna poświęcenia mego, nie czuła rozdziału 
w. miłości. 

Tak błagał, a Bóg inaczej: rozporządził 
Opatrzną swą wolą! Zacna Walerja nie mo- 
gła przetrzymać 14go dnia tyfusu i nazajutrz. 
po odwiedzinach Czesława święta, jej dusza | 
wzleciała w grono aniołów, aby z wysokośc 
spoglądać na chmurną ziemię i wymodlić pro- į 
mienie szczęścia na dusze sobie podobne 


dok z okna, bo most na Wiśle budują. 

— Wyborne! to coś podobnego i mojego 
gospodarza się ttzyma; kazał niedawno lo- 
katorom wszystkim płacić więcej, aby sobie 
na nas to odbił, co musiał zapłacić za karę 
policyjną, że mostek pod. bramą dziurąwy. 
Ale pójdźmy już ztąd Czesławie. 

— Owszem, posiedź jeszcze chwilę ze mną; 
patrz jaki ztąd piękny widok na Wisłę, na 
ten las masztowy żaglowych berlinek... Alboż 
w mieście zobaczysz taki cudny zachód na 
niebie, jak ten oto śród grupujących się fan- 
tastycznie chmur?., Wierz mi, żadnej pory 
tak nie lubię jak to nasze, pogodne zawsze 
babie lato, jak tę tęsknotę w powietrzu je- 
siennem rozlaną! Ach! lubię wtedy dumać po 
całych godzinach... 

— Io czem, ciekawym bardzo?... Na mnie 
żadna pora wpływu nie wywiera... Aha! do- 
myślam się teraz, wszakże Zofją na jesieni 
pierwszy raz ujrzałeś? 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Gdańsk 25 sierpnia 1860 r.—W całym upłynionym ty- 
godniu z wyjątkiem jednego dnia, mieliśmy codzienne u- 
lewy, które przeszkadzały zbiorom i niedozwoliły sprząt- 
nąć już skoszonego zboża, Na polach leżące lub stojące 
na pniu plony porastają, a kartofle ogólnie chore. Ziarna 
i słomy wielka urodziła się massa, ale wszystko będzie 
mniej więcej porosłe i nędzne, przynajmniej w naszych 0- 
kolicach. < 

Targi angielskie po długiej obojętności stanowczo za- 
częły się podnosić a w ciągu tygodnia notowano pełnych 
3 szyl na kwarterze podwyższenia. Zbiory w Anglji nie: 
zaczęte, ziarno nie dojrzewa, a żniw ogólnych zaledwo w 
połowie września spodziewają się. Nikt w Anglji na obfi- 


a zwichnięte na drogę prawą sprowadzić. 
NILS; 
Pożar i album primadonny. 


Bo kobieta to twój cień, 
| Który słońce sprawia w dzień: 

Gdy ją gonisz, ona stroni, 

Gdy ty stronisz ona goni. 

Alfred de Musset. 

We Francji środkowej i północnej żniwa są w trakcie; 
ale dla bezprzestannych deszczów nie mogą postępować, i 
losy zbiorów są bardzo wątpliwe. Z tego powodu ceny zbo- 
ża na wszystkich bez wyjątku targach się podniosły. Rząd 
zniósł cło wchodowe od zboża. 2 

Toż samo o Belgji i Hollandji możemy powiedzieć. 

Na naszej giełdzie pod wpływem pomyślnych wiadomo- 
ści z targów angielskich ceny znacznie przybrały, a w dniu 
dzisiejszym za bardzo piękną 135 fun. ważącą pszenicę 
osiągnięto 710 guld. Mieliśmy łatwy odbyt i w obec za- 
grożonych angielskich tudzież francuzkich zbiorów spe- 
kulanci nabrali odwagi. 

wieże próby pszenicy bez wyjątku są w gatunku nędz- 
nym, a żyta wilgotne, często do młyna niezdatne. Ochota 
więc dò kupna ogranicza się do starego suchego ziarna, 
ale zasoby Gdańskie tak się wyczerpały, ża parę tysięcy 
łasztów pięknej pszenicy nie znalazłoby się w pierwszych 
rękach. 

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy łasztów 1065, ży- 
ta 355, grochu 20. ś 

Płacono 
za łaszt wagi holl. Guld. Prus. 


Za czasów dawnych, rycerz i dziesiątek 
lat strawił na przełamywaniu zapor, by po- 
siąść serce bogdanki; a jeszcze dawniej, jak 
nas uczą podania, bohaterowie musieli żela- 
zme trzewiki schodzić, kij mosiężny podpie- 
raniem zetrzeć na listek, i beczkę łez na- 
płakać, by rękę cud-dziewicy otrzymać. Dziś 
gdy życie koleją żelazną pędzi, dosyć i dwóch 
lat niecałych, jak to zobaczymy, by większe 
wypadki na drodze miłosnej wywołać. 


* * 


* ` 
Była już jesień. Wyśnione lilje przekwitly 
z latem na grobie Walerji; pożółkły drzew 
liście w spacerowych ogrodach Warszawy; 
słońce babiego lata osrebrzyło pasma paję- 


czyny, błąkającej się w przestworze; a ciepły korzec warszaw. 


wag. pol zł. gr. zł. gr. 


wiatr lecący z dumani od pól-Grochowskich | Pszeniey 125 11% 530 615 235 240 43 6 50 — 
na stołeczne wyżyny,. wyrywał westchnienia 129 181 600 63%, 248 247 49 — 51 20 
każdemu, kto ze Zjazdu sercem na świat 137 138 655 630 249 250 53 8 51 14 
spoglądał z reki aa Ja di kicE 
p 5 poaa: 33 CRI à z „Zyta śwież. —. 125 318 845 — 235 27 15 30 6 

Na galerji przy budce strażniczej Zjazdu | |, polsk. —; -125 315.345 — 28527 1530 6 
siedział Czesław posyłając tęskne oko na | Grochu —  — 340.380 —: — 29 23 33 10 


Toruń przebyło pszenicy łasztów 67, żyta, grochu 3, 
rzepaka 38, belek dębowych 145, sosnowych 4,644, 

Woda opddła na sa stóp 2. 

Drzewa sprzedano: 

Okrąglaków 7000 kopa od 480 do 610 tal. 


spłowiały krajobraz zawiślański, otoczony w 
dali koroną lasów zamglonych, gdy ktoś go 
po ramieniu uderzył. 

— Władysław! zawołał uradowany, jakto? 


już przyjachałeś z urlopu? RKA an kubik od a A sr. gr. 
ESY. Ż ni iesi i z 51/2" 
Alboż nie czas? miesiąc bawiłem na | Debiny 20000, „AMY RSR 


wsi, i właśnie co tylko wysiadłem z wagonu; 
pośpieszylem do ciebie na Kanonją, ale po- 
wiedziano mi, że już tam od kwartału nie 
mieszkasz? Poszedłem potem na miasto i cie- 
"szę się, że cię spotkałem. 
tak wygodne mieszkanie? 


_ Klepki pipówki od 38 do 39 tal. è 
Kutsa zamian: Londyn-6, 18, Hamòurg 150, Amster= 
dam 141. 5 Aleksander Makowski et Comp. 
|>| KA 
7 274 Księgarnia i skład nut muzycznych Michała Glücks- 
Czemuż opuściłeś i berga przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu Gro- 
! dzickiego Nr. 9.(411) otrzymała na Skład Główny dzieł- 


w Drukarni J. Jaworskiego.—Wolno drukować. Warszawa dnia 20 sierpnia (1 września) 1860 r —Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. po”: 


opłaty był ten, że będę miał piękniejszy A 
l 
1 


| obszernym polskim i krótkim francuzkim, jest rs 1 


tość nie liczy, a na liche gatunki wszyscy są przygotowani. 


AK OŚ TA auaa O 


ko p.t. Piewiec z nade Dźwińy poezje Ant. Kr 

szyt I-szy cena kop. 75. Do nabycia. boa Po- 
w innych znacznych księgarniach i na prowincji u s R 
w Lublinie, H, Hurtig w Kaliszu, L, Możdźeńskię 4 
Kielcach i B Stablewskiego w Płocku. (Nr. 381a 


Nakładem Księgarni Polskiej, 
482, wyszedł Zeszyt Il-gi dzieła 


"HETMAN POLSCY 


Koronnii W. X. Litewskiego. Wizerunki zeb 
sowane przez Wojciecha Gersona, objaśaione teksem Ni: 
storycznym przez Juliana Bartoszewicza, Zeszyt ten ob y 
muje portrety i biografie s J 
a) Wacława Rzewuskiego (herbu krzyy KARTAT 
sława Denhoffa(herbu N e) Stanie Va Zdj p 
go (herbu Lubicz), —Obecnie prenumerata ogłasza Si 
16 zeszytów. Cena zeszytu mieszczącego 3 wizerunki Mii 


kop. 50. Przedpłata pierwsza wynosi rs. 3, któ Ę ; 
ną będzie przy Gstatnich AA IN H "A, POYROA 

Na prowincji prenumerata uiszczać się będzie y czterech. 
ratach, dwie pierwsze po rs. 5, dwie ostatnie pos, 7 , 
Pierwsza rata ma być z góry zapłaconą, druga tny e 
biorze czwartego zeszytu, trzecia przy. odebraniu ósmego. 
zeszytu, czwarta czyli ostatnia, przy odebraniu dwónaste- 
go zeszytu. 

Dla wnoszących całkowitą przedpłatę z góry oznaczy 
się cena wszystkich 16 zeszytów na rs. 20, z przesyłk 
bezpłatną; po wyjściu 16 zeszytów cena niezawodnie od 
wyższoną zostanie na rs. 25, l woah! 

Galerja Hetmanów stanowi dalszy ciąg Albumu królów. 
Herby i podobizny podpisów (familia) przy każdym Ft 
zerunku są i będą nadal domieszczone. Rachując na WSpar-. 


cie rodaków, bez którego nie wykonać niepodobna, przy- 


rzekamy z naszej strony dołożyć wszelkich możebnych 
starań że wychodzące azieło, pod względem artystycznym 


nownej Publiczności, dla której niech będzie rękojmią na- 
szej słowności sumienne wywiązanie się nasze z wydawni- 
ctwa Galerji królów polskich. 
È A. Dzwonkowski i Spółka,» 701 
N. B. P. S. Wizerunki Hetmanów wychodzić będą nie- 
koniecznie porządkiem chronologicznym, ale w miarę zes 
brania portretów autentycznych; wkońcu jednak dzieła. 
zupełnie się skompletują i przeż dołączenie spisu chrono-- 
logicznego uporządkują. IDA SĄ 
Dołączonym również będzie wykaz matetjałów użytych 
przez p. Gersona do narysowania wizerunków, i 
(Nr. 374—3—3) 


LOKAL DO- WYWJĘCA 


Od dnia I października lub w każdym czasie, w domu 
przy ulicy Wareckiej i róg Nowego-Świata, na 1-m i 2-m 
piętrze, pięknie urządzone Apartamenta, składające się 
m wielkich Sal i 12-u pokoi, lub mogą być podzielone na 
mniejsze Lokale, do których mogą być stajnie pa cztery 
konie, wozownie i wszelkie dogodności. — Wiadomość przy 
ulicy Wareckiej, u Rządey powyższego domu. 

; ' (Nr. 396—3—3) 


ELEKTRO. MAGNETYCZNE 
SZCZOTKI | GRZEBIENIE 


„wraz z Elektroliną 


wóż do nabycia w Fabryce Szczotek i Pędzii Aleksan: 
dra Fejst, przy ulicy Senatorskiej, wprost kościoła 00. 
Reformatów. 4 dż 
Osoby które takowe pozamawiały raczą po odbiór tych- 
że zgłosić się. 7 
"Przy nadsyłanych z Cesarstwa rsr. 10 jako należność 
za garnitur, uprasza się o nadesłanie ts. 1 na koszta prze- 
syłki. (Nr. 385—3—3)- 


Dolina Szwajcarska, Codziennie zabawa e 
zykalna pod dyrekcją p. Bilsego. Początek o godzini e 
wieczorem. 


„Dziś w sali towarzystwa Dobroczynności, wielkie 4 
logiczne przedstawie Dominika Zonner Dzieje aksatażceą 
nia się naszej ziemi. |. RY 

TEATR WIELKI — Jutro: 


Gizella— Stra: 
ganiarki, SEN 


` 


przy ulicy Miodowej Ni f 


rane i ry- 


jako też i historycznym odpowiedziało oczekiwaniom Sza- * 


znane ze: swej. skuteczności, są po krótkiej przerwie Zno+ ` 


